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Opis gospodarstwa nicklembuigąkicgo.

Od dawna się już p rzekonano , ' ż ę  dokładne 
opisy pojedynczych gospodarstw, a bardziej je­
szcze opisy gospodarstwa krajów, najwięcej się 
przyczyniają do rozszerzenia nauki  rolniczej;  
a mianowicie, jeżeli kraje t e ,  nie zbyt się ró­
żnią od naszego, pod względem k l im atu ,  po­
łożenia i innych stosunków. P o z n a w a j ą  się bo­
wiem tym sposobem różne systemy gospodar­
stwa , rozmaite w różnych względach postępo­
wania , stosowne narzędzia rolnicze; mimowol­
nie nawet porównywając je z naszemi, łatwo 
spostrzegamy czyli? i w cze'm ostatnie prze­
wyższa ją?— Poprawienie zaś jednej już tylko 
gałęzi gospodarstwa, pociąga za sobą chęć udo­
skonalenia drugiej i następnych;  aż w końcu,  
całe gospodarstwo, całkiem nową przybie'ra po­
stać; ma się rozumie'c w tym stopniu korzyst­

n ą ,  w jakim polepszenie, do miejsca i okoli­
czność przyzwoicicj zastosowane zostało.

Dla tego to ,  Towarzystwo rolnicze angiel­
skie, wezwało sWych członków, niemniej i gor. 
li wy cli o postęp swego zawodu rolników, aby 
mu udzielili oj> isu gospodarstwa , a mianowi­
cie północnych Niemiec. Pan S t a n l e y  C a r r ,  
przyjął  na siebie obowiązek co do gospodar­
stwa Meklemburgskiego i Holsztyńskiego. Na­
desłany opis pierwszego (Meklemburgskiego), 
z ogólnem zadowoleniem został przyjęty, o au­
tor udarowany złotym medalem , wartości 50. 
funt. szterl.

Tenże opis zamieszczony w Journal o f  the 
E ngli. u4gric. Society, podajemy do wiadomo­
ści naszych czytelników, z te'm namienieniem: 
że korzyści gospodarstwa meklemburga, (czyli 
system meklem.)  nie opierają się na czczych do­
mysłach, ale raczej na istocie rzeczy. Podług 
Statystycznych bowiem dowodów, za pomocą
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tegoż sys tem u , ziemia m eklem burgska , w ypło- 
n io n a  n iem al zupełn ie  trzy-polow em  gospodar­
stwem , nie ty lko  obecnie znacznie więcej p ro ­
dukuje  zboża, ale nadto , liczba inw entarzy , b l i ­
sko potrójn ie  się pow iększyła .

System m eklem burgski (udosk o n a lo n y ) ,  do­
godnym  jest szczególniej dla włości obszernych 
a małej ludności. N ie jest także bynajm nie 'j 
t ru d n y m  do prow adzen ia ,  będąc już raz zap ro ­
wadzony; owszem prace  gospodarskie o dbyw a­
ją  się t u ,  że ta k  p o w iem , tak m echan iczn ie ,  
iż p ros ty  naw et ekonom , znaczną włością kie­
rować może. Reel.

Księstwo M e k lem b u rg sk ie— mówi p. C a r r  — 
około  20. m il niemiec. d ługie , a 12. mil sze'- 
ro k ie ,  g raniczy na  północ z m orzem  wschod- 
nie'm , na wschód z P o m e r a ń ją , na po łudn ie  
z B randeburg iem  , a na  zachód z księstwem Li- 
neburgskie 'm i Holsztyńskiemu.

O d  północy  na p o łu d n ie ,  ciągnie się tu  pas 
pagórków p i a s c z y s t y e h  ( t e n ,  k tó ry  w i d z i e ć  

m ożna w W ęgrzech od Bannatu aż d o ju t la n d j i  
w Dańji)  ; sze'rokość jego w n iek tó rych  m iej­
scach nie dochodzi 2. m i l ,  a w innych przeszło 
4. m ile wynosi.

C a ły  ten  pas nędzne ty lk o  wydaje zboże, a 
nędzniejsze jeszczę pastwisko. — Po obudwóch 
zaś onegóż stronach , g ru n t  jest znacznie lep­
szy, a nawet w niek tórych  okolicach tak m o ­
cny, iż go tru d n o  dobrze dopraw ić.

Jak  wszędzie i t u ,  wsie są różne'j obszarno- 
ś c i ; prócz wiejskich gospodarstw (po 50. do 60. 
m órg.),  g runta dom inia lne  obejm ują od 300. do 
2000. m., często są one wydzierżawione , czę- 
ąciej zaś ,  sami właściciele zajm ują się gospo­
darstwem.

Z w ykle  w środku gruntów, leży zabudowa­
nie dw orsk ie ;  a m ian o w ic ie ,  mieszkanie ob ­
szerne i w y g o d n e ,  a po obudwu stronach b u ­

dynk i  gospodarskie; np . 1) s ta jn ia ,  2) krowiar- 
n ia; p o d ług  obszerności z ie m i , liczba krów i 
b y d ła  ro g a teg o , jest różna ; często natrafiam y 
gospodarstwa posiadające 300.— 400. krów , prócz 
m łodocianego by d ła  i wołów; 3) owczarnie na 
500. do 5,000. s z tu k ; 4) s todoły , w których się 
mieści ca ły  zbiór z pola.

R óżnią się one w te'm od naszych , że k lep i­
sko nie idzie poprzeg, lecz w zdłuż całego b u ­
dynku ;  jes t  ono tak  sze 'rokie, iż wóz 4ro-kon- 
n y  zbożem naładow any, może się rta n iem  zmie­
ście; a że s todo ły  są zwykle d łu g ie ,  przeto  
10. takich wozów m ożna tu  postawić; co ,  po d 1 
czas słotnego żn iw a , n ade r  byw a dogodne'm.—  
Podobne stodoły  są w'prawdzie kosztowne, lecz 
z drugiej s trony ,  reperac ja  ich m ało kosztu je ,  
obok tego bardzo  u łatw iają  żniwo.

M ek lem burg  jest k ra jem  zamożnym , pom i­
mo widocznych wad istnącego tu  p łodozm ianu  
(w porów naniu  do angielskiego) i n ied o k ład n o ­
ści narzędzi ro ln iczych . P łu g ,  jakiego ogólnie 
używają, m ało  s i ę  r ó ż n i  o d  t e g o ,  k t ó r e g o  jeszcze 
Rzym ianie  używ ali.  B rony  po większej czę­
ści mają zęby d rew niane; do bronow ania  uży- 
wają wraz 5. k o n i , z k tó rych  każdy ciągnie od­
dzielną bronę ; b ronu ją  nie wprostćj l i ń j i , ale 
raczej do koła; na jprzód  k ro k ie m ,  a w końcu 
m a ły m  kłusem .

Z w ycza jny, czyli tak  zwany dawniejszy me- 
klem burgski płocluzm ian: 1) O d łó g ,  2) pszeni­
ca ,  3) jęczm ień ,  4) owies; jeżeli ro la  jest ży- 
7.na, raz jeszcze owies z czerwoną koniczyną i 
różnem i nasionam i ; pocze'm ro la  s łuży za pa- 
stwisko przez lat 3.—4. Jeżeli ziemia jes t  za s ła ­
ba do wydania pszenicy, w ów czas uprawia się 
żyto; w tym razie, p rzy  końcu  kolei, zawsze owies 
dwa razy sięzbie'ra. W nowszych czasach zapro­
wadzono upraw ę rzepaku  zimowego po pszeni­
cy.— N ie m a  tu jednakow ego pól podziału, jak  
to nią miejsce np. w Anglji ; ale raczej, naj-
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większa pod tym  względem panuje  rozmaitość; 
są tu gospodarstwa 5 . - 6 . — 7., 9. i 13. polowe.

Uprawa ro li. — Odłóg podoryw a się w jesie­
ni i w tym  stanie ro la  zostaje przez zimę. Na 
w io sn ę ,  skoro ty lk o  m o żn a ,  wozi się tu  gnój 
d ł u g i , czyli nie przetraw iony, cz tero-konnem i 
w o z am i; niezwłocznie się rozposcie 'ra , i gdy 
ro la  przyzwoicie o b esc h n ie , p rzyo ryw a się 
w spom nionym  pługiem .

P o k i lk u  ty g o d n iach , ro la  się b ronuje  cięż- 
k iem i drewnianem i b ro n a m i ,  a nieco później 
lekk iem i,  dla w ydobyw ania  na wierzch perzu ,  
k tó ry  się zgrabia i do dom u zw ozi,  lub  na p o ­
lu  pali.

Jeżeli się upraw ia  rz^ep zimowy, orze się je ­
szcze dwa razy; pocze'm sieje się rzep na k o ń ­
cu lipca lub  na początku sierpnia. P od ług  ogól­
nego doświadczenia, gypsowanie tej rośliny  na 
w iosnę, n ad e r  jej sprzyja. Używa się około  
100. funt. gypsu na morg.

W  lipcu zwykle rzep dojrze'wa. O m łaea  się 
n a  polu  k o ń m i ,  na  wielkich płachtach  rozpo­
starty . Poniew aż do tego obie'ra się dzień p o ­
godny, a rzep  b ierze się dobrze wysuszony, 
przeto robota  idzie nader szybko.

Ole'j rzepowy, troskliw ie oczyszczony, nie ma 
p rzykrego  zap ach u ,  dobrze  się pali,  i w wiel­
kich i w m ałych  domach byw a używ any.

P lo n  te'j rośliny  jes t  bardzo niepew ny, z p o ­
wodu wielu p rzy p ad k ó w , jak im  ulega. —  Za 
m ł o d u , n iszczy ją  często p ch ła  p o ln a  (I ie lt ica  
nem orum ) i gąsienica (agrostis segetum);. a pod  
czas kw itnienia  , spożywa jej kwiat, m a ły  chrzą­
szczy k , b łyszczyk  (nitidula aenea); lub  te'ż sk ła ­
da on jajka w k w ia t ,  z k tórych  wylęgniona po* 
czw arka ,  albo zjada n a s ien ie ,  lub  te'ż w ten  
sposób uszkadza s t rączk i ,  iż te w czasie doj- 
rze'wania pękają  i nasienie wysypują.

Jeżeli zaś rzep n ie  dozna podobnego uszko­
d zen ia ,  w ów czas upraw a oneg.óż do n a jk o rzy ­
stniejszych może się po liczyć; p rzynosi bowiem 
od 10. do 20. funt. szt. (260. do 520. zł.) z m. 
pols.,  a m ianow icie ,  jeżeli idzie za granicę.— 
S łom a rzepcw a zwykle się pali  i p o p ió ł  na 
pole rozpościera ; lub  się też przedoje m y d la ­
rzom  po dobrej cenie.

P o  zbiorze rz ep iu ,  ro la  się orze dwa razy  i 
we w rześniu  pszenicą obsie'wa.

(D okończenie w następ . N rzeJ .

(\ A x u ) o  w n i c f c w o .
Ulepszenie nakryć dachówkowych.

G łówną niedogodnością w nakryciach  dachów­
kowych jes t  t o :  że w ap n o ,  ktore'm się dachów­
ki spa ja ją ,  prędko k ru sz e je ,  odpada, i dla te­
go w oda przez szczeliny z ła tw ością  przecieka.

Niem ieckie pism o perjodyczne (Oekonomische 
N euigkeiten) podaje dwa sposoby do usunięcia 
tej niedogodności.

1. P . P o p p e ,  wiejski b udow niczy ,  radzi 
p rzek ładać  d ac h ó w k i , w miejsce nie trwałego 
w a p n a ,  rdzeniem  p a łk i  ( T y p h ia Cats-folja) lub  
s ito w ia , k tórego  używają b ed n a rze ,  oraz flisa- 
k i ,  do zapychania  szczelin w mniejszych stat­
k ach  wodnych.

P a n  P o p p e  m ia ł  się przekonać licznem i do­
świadczeniami , iż rdzeń ten  nie ty lk o  znacz­
nie pęcnieje od w ilgoci, lecz n a d to ,  zamienia­
jąc się po pewnym  przeciągu czasu w massę 
tw a r d ą ,  k le is tą ,  staje się nie przesiąkły  m dla
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w ody ,  a z t ego względu,  m o l e  b y ć  ba rd zo  p r z y ­
d a t n y m  na użyc ie  do da chó w ek  za m ia s t  w apn a .

2.  P .  A n d r e ' ,  a g r o n o m ,  radzi  p r z e k ł a d a ć  
d a chów ki  m c h e m ,  k t ó r y  r o zpr zes t r ze n i a ją c  swe 
k o r z e n i e  m ię d z y  szcze l iny ,  t a k  spa ja  da ch ó w ­
k i ,  iż woda wcalę  p rzec i eka ć  n ie  może.

Jeżel i  za tem rzeczywiście  rd z e ń  p a ł k i , z a ­
m i e n i a  się na massę t w a r d ą ,  k l e i s t ą ,  nie p r z e ­
puszcza ją cą  wody  i jeże l i  mech  między dachów ­
k a m i ,  k t ó r e  la t e m  n i e  t y l k o  s u c h e ,  lecz n a ­

we t  r o z p a lo n e  b y w a j ą ,  zachowuje  s i łę  ro ś l i n ­
n ą ;  oba  więć te' spo so by ,  a szczególniej  o s ta ­
tn i  , zas ługują  na uwagę.

' N a  n i e k t ó r y c h  b u d y n k a c h  In s ty tu tu  go sp o­
dar s tw a  wie jskiego w M a r y m o n c i e  , uży to  w r .  
bież.  os ta tn iego  s p o s o b u ,  to j e s t :  dachówkę 
m c h e m  p r z e k ł a d a n o .  O s k u t k u ,  j a k i  się oka-  
że z tego d o ś w i a d c z e n i a , c z y te ln ic y  T y g o d n i ­
ka  R o l n i c z o - T e c h n o l o g i c z n e g o ,  za w iad om ieni  
zos taną.

CjO p o D t w  o ^ o i i i o w O
0  wydobywaniu mączki pożywnej  

z  d rzew a .

D o  na jw ażnie j sz ych  w y n a la z k ó w  n a  d o b r o  
Społecznośc i  lu dzki e j  w p ł y w a ć  m o g ą c y c h ,  na-  
leże'ć n ie zapr zec zen ie  będz ie  w y k r y c i e  i s to t y  
p o ż y w n e j  w drzi wie.

P a n  A u t e  n r  id  w dziele swoje'm (a) o u ż y ­
c iu  drzewa na  chle'b , d o w o d z i , że w drzewie  
z na jd uj e  się wie lka  obf itość i s to ty  z u p e łn ie  p o ­
do b n e j  do k r o c h m a l u ,  k t ó r y  j e d y n i e  s tanowi  
p o z y  wność  ro ś l i n  zbożowy ch  , co n aw e t  p o tw ie r ­
dza p r z y ta c z an ie m  l ic znych  doświadczeń .  T r o : 
c in y ,  czyli  p roszek  d r z e w n y  w n a t u r a l n y m  swym 
s t a n i e ,  j e s t  w pr aw dzie  tw a r d y  i nie p o ż y w n y ,  
ż o ł ą d e k  bo w ie m  nie  jest. z d o l n y  s t rawić  go; p r z e ­
g o t o w a n y  j e d n a k ż e  na leżyc ie  i oczyszczony z so­
ku drzewnego  , w s m a k u  i pożyw nośc i  n i e w i e ­
le  » 3 t ę p u j e  mączce zbożowej ,  od k t óre j  r óżni  

, się t y l k o  ż ó ł t a w y m  ko lo re m .  Ze  p roszek  drze-

(a'l G r u n t o w n e  za s a d y  o p i e e z e n i u  chleba z d r z e w a ,  
r .  1817. i d ruc i e  w y d a n i e  r. 1 8 3 4 . (Gruudl i che  Aulei t ung 
aur B i o d b e r c i t u n g  aus H o l u ) .

w n y  zawiera  w sobie części p o ż y w n e ,  z p r z y ­
czyny  b yt no śc i  w n i m  k r o c h m a l u  , m ię dzy  i n ­
n y m i  1 t en  jes t  wid oczny  dow;od: że prz.emy- 
wająC o p i ł k i  d rz ew ne  czys tą wodą  , na dnie  te j­
że osadza się sza ry  k r o c h m a l ,  z k tórego ,  p o d o ­
b n i e  jak  z mączki  zbożowej można  ro b ić  do­
b r y  kle j s ler .

D o  wydobyw ania  mączki z drzewa, ma przed  
innem i pierwszeństwo brzoza  i  b u k ;  szczegól­
niej zaś brzoza.

D o l n a  część p n i a ,  zawie'ra w sobie więcej1 
k r o c h m a l u  an iże l i  wierzch  i gałęzie.

P r o s z e k ,  a lbo  raczej  m ą k a  d r z e w n a ,  o t r z y ­
m u je  się n a s t ę p u j ą c y m  s p o s o b e m :  drzewo z u ­
p e łn i e  z k o r y  oczyszcza  się;  p o t em  n a p i ł u j e  się 
w k i e r u n k u  p o p r z e c z n y m ,  t a k ,  oby  o t r z y m a n e  
k r ą ż e c zk i  m i a ł y  grubośc i  ćwierć  cala,  a nujwięcćj  
p ó ł  cala.  K rążk i  te t ł u k ą  się w czystej  stępiej  
o t r z y m a n y  t y m  sp os ob em  g r u b y  p ro s z e k  wra z  
z t r o c i n a m i  p rz y  rzn ięc iu  dr zew a  odcbodzące-  
n i t ,  wygo tow uje  się W czystej  wodzie  przyr cią- 
głe'm  n i i ęszaniu ,  dop ók i  się nie pozbędz ie  s m a ­
k u  drzewnego.  Można  także  p o z b y ć  się tego 
s m a k u ,  p r z e m y w a ją c  p roszek  z i m n ą  woda .  — 
W  ty m  celir,* w o r e k  n a p e ł n i o n y  do p o ł o w y  p ro -



szkiem drzewnym , wkłada  się w koryto  p rz y  
s tu d n i ,  nalewa się ciągle świe'żą wodą,  przy- 
czem worek ki lkokrolnie  wygniatać należy.  — 
Wygotowywanie jednakże jest lepsze. Następnie  
p ro s z e k ,  pozbawiony smaku drzewnego ,  wy­
susza się na s łońcu , lub  w suszarni , a jeżeli 
go jest nie wiele , na  piecu.  Gdy juz  zu p e ł ­
nie  wyschnie,  k i lka  razy przemlewa się i prz e­
puszcza przez gęsty p y t e l ; pozostające zaś grud­
k i ,  na  novVo się przemlewają.  Mąkaz tąd  otrzy­
m ana  , może już  być użytą j ak  zbożow a ,  i po­
dług doświadczeń p. A u len r id ,  jes t pożywną i 
nieszkodliwą zdrowiu.  Jednakże,  aby mąkę zu­
pełnie smaczną i do wszelkiego użycia zdatną 
uczynić , należy z nią postąpić w taki  sposób: 
Zarobić ją  na ciasto, wodą zagotowaną z Inian- 
ne'm s iemieniem,  albo z korzeniem ślazu (mal­
wa) lub topol i (Althea),  albo nawet  z młodemi  
topolowemi odroślami .  —  Z ciasta takiego r o ­
bią  się placki  wielkości d ł o n i , ’grube na  p ó ł  
c a la ,  i sadzają się do pieca nie zbyt  gorącego, 
ab y  się powoli upiek ły;  a gdy nab io rą  zewnątrz 
brunatno-żół togo koloru , wyjmują się z pieca i 
s tud zą ,  poczem na nowo pot łuczone,  mielą się 
na żarnach.  T a k  przysposobiona m ąka  drzew­
n a ,  jest p rz ydat ną  do każdej potrawy.

Dla upieczenia chleba ,  przybie'ra się na k aż ­
de 15. funtów brzozowe'j m ą k i ,  nie więcej j a k  
2. funty zwyczajnej zbożowej,  i 3. funty  kwa­
su chlebowego, ciasto rozrabia się i to n iezbyt  
obrzednio  gorace'm mle'kiem i zostawia w spo­
czynku  na ki lka godzin ; potem należycie się 
ugn ia ta ,  dosypując mąki  drzewne j ,  i 6tacza 
się na  b o ch e n k i ,  nie grubsze nad cali t r z y ,  
które posypują  się k m i n k i e m , solą ■ zosta­
wiają się w cieple'm miejscu na  dłuższy co­
ko lwiek czas,  aniżeli  z mąki  zwyczajnej ;  p o ­
czem sadzają się do pieca i mocno wypiek a­
ją.  Jeżeli  nie ma m le k a ,  można użyć gorącej 
wody do zarobienia ciasta; lecz pot rzeba dodać 
wtedy cokolwiek więcej kwasu chlebowego a z r e ­
sztą postępować j a k  powiedziano wyżej.

Użycie istoty drzewnej  na p o k a r m ,  nie jest  
nowością.  W i a d o m o  bowiem ,  że w północnej  
F inlandj i  , a jeszcze więcej w północno-wschod­
niej S y b e r j i ,  mieszkańcy t am te js i ,  gotują p e ­
wien rodzaj polew ki z w ewnętrznej  kory  jo d e ł  
i m odrzćw u. Ale ,  że drzewa te mają dużo w so­
bie żywicy,  oraz Że mączka z kory onych nie 
jest  należycie pr zygotowaną ,  polewka ta jest 
m e  smaczna i mało  pożywna.

(O użyciu t rocin  czyli mąki  drzewnój ,  m ia n o ­
wicie brzozowej ,  na paszę dla bydła rogatego 
pat rz  Ty godn .  Koln.  z r .  1838.) b

r J l OZlUCCltoóCl.

Godło rolnika: liczyć, mierzyć, ważyć .

- C z łowiek ,  to ty lko z rzeczy ziemskich zna 
z pewnością,  co może liczyć, m ierzy ć , ważyć. 
Kto zamierza doskonal ić sztukę ro ln icz ą ,  po­
winien ciągle liczyć, m ierzyć, ważyć; a lbowiem 
sztuka obl iczania ,  równie jest dla ro ln ika  wra- 
żną , j ak  sztuka dobrego uprawiania  roli .

Nie jest  celem gospodarstwa wyprowadzenie

z ziemi najwyższej produkcji surowdj, ale r a ­
czej, najwyższego czystego dochodu. — Jeżeli 
większa p roduk c ja  su rowa,  po potrąceniu  k o ­
sztów, m niejszy  dochód wyda , aniżeli mniejsza,,  
wtedy pi erwsza ,  na nic się ro lnikowi  nie przy**- 
da. T a k  np.  p rodukcja  surowa w I lo fw y l  b y ­
ła  w rzeczy samej nadzwyczajnie wysoka;  ale 
o t rzymana takiemi  n a k ł a d a m i ,  że Król Wir-  
tembergski  jeszcze w r. 1S0S. o niej ń-yrzekł  • 
T o  gospodarstwo je s t  la rd zo  p ięknej ale nie je-
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stem dosyć z a m o z n y , bym je  m ó g ł  naśladować. 
— Żalem : l ic zyć , m ierzyć ,  ważyć,  godłem r o l ­
n ika  być winjno. Ale jakże m ało  jest rolników, co 
l iczą , m ierzą ,  wazą!

Zgromadzenie klubu rolników (farme­
rów) (a) w Londynie.

Pie'rwsze tegoroczne zgromadzenie k lu b u  ro l­
n ików  w L o n d y n ie ,  odby ło  się 11. maja. —  
P rezydow ał na nie'm P as to r  B a r k e r .  Otwo- 
rzone'm zostało w spania łym  bank ie tem  i n a ­
der l icznem i,  różnym  przedm iotom  ro lniczym  
poświęconemi toastam i, wśród k tó ry c h .o d c z y ­
tano sprawozdanie czynności tegoż k lu b u  w u- 
p ły n io n y m  ro k u  ; k tó re  z największemi oklas­
kam i zadowolenia przyję te  b y ło  ; pocze'm d a ły  
się słyszeć różne m owy, m n i e j  w i ę c e j  zajm u­
jące. P rzy taczam y  tu ważniejsze.

P a n  F a r r o w :  »Obawiano s ię ,  aby  ro zp ra ­
w y nasze wkrótce zupełn ie  w yczerpane nie zo­
s ta ły ,  a n as tęp n ie ,  aby dla b ra k u  przedm iotów , 
nasze zgrom adzenie n ie  stało się bezużytecz­
nemu : —  n igdy  ja  tego zdania nie podziela łem . 
Pole  ulepszeń w ro ln ic tw ie  jest n ie  ograniczo­
ne ; lubo  wiele tu  ju ż  uczyniono, przecież bar­
dzo wiele jest jeszcze do czynienia.

»Nie ma prawie wiadomości, ktore'jby nie m o­
żna z korzyśc ią  zastosować do ro ln ic tw a; nie 
m a pewnie za trudn ien ia ,  kt.óreby b y ło  tak  nie 
wyczerpane'm źród łem  doświadczeń , spostrze­
żeń i ro z w ag i , jak  ro ln ic tw ov R o ln ik  to je d y ­
nie m a przed sobą roz tw arlą  wielką księgę p rzy ­
rodzen ia ,  której każda stronnica nape łn iona  
jest now em i,  w zawodzie jego użytecznemi fa­
k tam i : piękna rozmaitość dzieł onegóż, m ądre

( a )  F a r m e r o w i e  s t a n o w i ą  w  A n g l j i  klassę d z i e r ż a w ­
c ó w ,  czyl i  w ł a ś c i w i e  m ó w i ą c ,  s tan w ło ś c i a ń s k i .  T y m  
czasem,  są p o m i ę d z y  n i emi  p o s i a d a j ą c y  n a w e t  po  k i lk a  
m i l i o n ó w  z łp .  m a j ą t k u .  — Patrz:  „ R z u t  oka  na  c ię żk i e  
z a s y “ p r z ez  N .  K u r o w s k i e g o  1829 si r .  80.— Re d .

zastosowanie środków do ce lów , tajemnicze 
i cudowne działania w z iem i,  tej ogromnej p ra ­
cowni n a tu ry —  codziennie się przedstawia oczom 
obserwującego ro ln ika .

Ale obserw acja ,  podobnie jak  wszelkie inne 
nasze zdolności,  wymaga wprawy; to jes t:  wy­
maga ciągłego śledzenia działań  n a tu ry .  D a ­
lecy zaś są od tego ci rolnicy:, co idą ślepo wska­
zanym  sobie przez swych poprzedników  to rem , 
—  nie na rozw adze , ani znajomości rzeczy, lecz 
zw ykle na trafie lub  p rzypadkow em  odkryc iu  
ug run tow anym . Pozbaw iają się oni sam owol­
nie k o rzy śc i ,  jak ich  im  dobroczynna  n a tu ra  
p ragn ie  dostarczać.

W yksz ta łcan ie  obserw acji ,  c z y li ,  co na jed­
no w y ch o d z i , odsuwanie zasłony, k tó rą  p rz y ­
rodzenie swe działania  p o k ry w a , nie jest j e ­
d y n ą ,  połączenia się naszego k o rzyśc ią ,  nowe 
o d k ry c ia ,  spostrzeżenia, o trzym ane wypadki i 
toczone W tej mierze w  naszem zgromadzeniu 
rozpraw y, więce'j n iż  cóżkolw iekbądź p rzyczy­
niają się do wy korzenienia przestarzałych  p rz e ­
sądów i wpojenia  zaufania do nowych zasad; sło­
wem do zamiiowanip  takiego roln ictw a, jakiego 
wymagają obecne potrzeby  towarzystwa. Ale to ­
warzystwa , nie w  szczupłych obrębach jednej 
okolicy, jedne'j p row inc ji ,  lub  jednego k ra ju  
zamkniętego, lecz raczej towarzystwa św iata ucy­
wilizowanego , i cywilizującego się: bo tak  o b ­
szerny jest zakres ro ln ic tw a ,  odkąd przem ysł,  
h an d e l ,  i żegluga w pomoc mu przyszły . Dziś 
odkrycia  w jednej części świata uczynione, ko- 
rzystnem i się stają dla wszystkich innych : bo 
wszystkie , mniej więcej ściśle łączą  się z sobą.

V p

Dalekie'm więc od nas niech będzie lekce w a­
żenie odkryć i doświadczeń, w którym kolw iek  
poczynionych k r a ju ;  wynikające zwykle z te­
go fałszywego m niem ania : ze 1o nie dla nasj —  
owszem : Doświadczaj, a co dobrze, dzierz  —
niech ciągle naszem będzie godłem.
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Po skończeniu tej mowy, prezydujący  za­
p ro p o n o w a ł ,  aby  spełn ić  toast za zdrowie se­
k re ta rza  towarzystwa p . B a r t o n ,  k tórego gor­
liwość i czynność najwięcej się p rzyczyn ia  do 
użytecznego dzia łan ia  k lubu .

P ropozyc ja  z zadowoleniem została przyję tą , 
toast z zapałem spełn iony . Pocze'm jeden  z cz łon ­
ków odśpie'wał odę stosownie do okoliczności 
u łożoną. —  P o  ukończen iu  śp iew u , pow stał 
p. B arton  i po oświadczeniu zwyczajnych grze­
czności,  p rzem ów ił jak  następuje :

»Od samego zawiązania się naszego k lu b u ,  uw a­
żałem go zawsze za je d y n y  środek rozszeYzania 
n auk i  ro ln iczej z jednego obwodu do drugiego, 
z jednego hrabstw a do drugiego (słuchajcie! s łu ­
chajcie!). T eraz  te'm bardziej to musi n as tą ­
p ić ,  k iedy, stosownie do u c h w a ły , ' sprawozda­
nia i czynności k lubów, będą drukow ane i po 
ca łym  rozsy łane k ra ju .  Najbliższym i na jw a­
żniejszym tego skutk iem  będzie to : że rzeczo­
ne sprawozdania , zostaną przez inne  k lu b y  
s tarannie  ro z b ie ra n e , no w e ,  zawarte  w nich do­
świadczenia spraw dzane , wątpliwości na nowo 
og łaszane i pod nowe doświadczenia poddane. 
T y m  to sposobem zdołam y się zbliżyć do n a­
szego wielkiego celu: Ustanowienia dla każdej 
m iejscow ości, trw ałych i pew nych rolniczych  
zasad .

)>P a n o w ie ! Oczekuję ważnych rzeczy od na- 
s z jc h  k lubów  ro ln iczy ch ;  p rzekonany  je s tem , 
iz one podniosą m oralność i um ysłow e uspo­
sobienie naszych ro ln ików . Dawniej mówiono: 
»N ie da j tylko wiele uczyć twego syna; s ta łby  
się on uczonym , a następnie na rolnika  nie zda- 
tnyrn. » — L ub  tez tak rozum ow ano: nSynm ój
N . m a u m ysł nader o g ra n iczo n y , niczego się 
nie nauczy ł; niechże więc będzie rolnikiem ; ono 
nie w ym aga an i n a u k i , ani rozum u. «

»Takie  zasady b y ły  m ylne dawniej, a dzis są 
szkodliwa dla o g ó łu ,  zgubne dla p ry w a tn y c h ; 
dziś, wiele i bardzo wiele uczyć się należy; po­

trzeba  mie'ć um ysłna leżyc ie  rozw in iony , chcąc 
b yc  dobrym  fa rm ere m , i zapewnić sobie spo- 
kojność n a  starość ; po trzeba znać chemją, b o ­
t a n i k ę , entom ologją (znajomość owadów), fizy­
k ę ,  a naw et i geologją. P e w n a ,  iż fa rm er nie 
po trzebuje  zgłębiać aż do najm niejszych szcze­
gółów w ym ienionych  um ieję tności;  lecz znać 
koniecznie winien główne ich zasady. (S łuchaj­
cie ! s łu c h a jc ie !).

»Panowie ! Chernja jest polem zbyt rozlegl’e'm, 
bym  się tu  m óg ł rozpostrzedz i w szczegóły 
zapuścić ; jestem przecież tego zdania, iż wraz 
ze m ną, mocno jesteście p rzekonan i  o n iezbęd­
nej potrzebie połączenia jej z ro ln ictw em . __
B otan ika  jes t  bardzo użyteczną w iadom ością; 
uczy ona nas rozróżniać rośliny  użyteczne od 
szkod liw ych , korzystne  od stratę p rzynoszą­
cych. —  E n to m o lo g ją , jak k o lw iek  m ało  dotąd 
ro ln ik o m  znana , co raz  bardziej poczyna się 
stawać dla nich n iezbędną ; ileż to różnych
owadów, p lo n y  i owoce nasze n i s z c z y ?   N ie
stająż się one częstokroć praw dziw ą k lę sk ą?— 
A w szakze ,  w ten  czas ty lko  skutecznie onyin 
zapobiedz możemy, gdy znam y dokładnie  ich 
p rzy ro d ę  i sposób życia. G runtow nego zaś zna­
jomości tej zg łęb ien ia ,  nie od n a tu ra l is tó w , 
gdyż ci częstokroć nie są w możności ciągłego 
uważania owadów, ale raczej od oświeconych 
ro ln ików , oczekiwać należy. (S łu ch a jc ię ! s łu­
chajcie!.) —  F iz y k a ,  n iem al wszystkie części, 
z k tórych  się ta n au k a  sk łada , w ścisłym są 
związku z ro ln ic tw em , a mianowicie m echani­
k a ,  h id rau l ik a ,  znajomość własności c iał i t. 
P - — Geologją-,—  bez posiadania przynajm nie j  
ogólnego w yobrażenia o geologji,  nie m ożna 
znać g run tow nie  ziemi i n a tu ry  je j sk ładow ych  
części; nadto , znajomość ta jest nader  użytecz. 
n ą  p rz y  osuszaniu b a g n i s k , m o k rzy d e ł  i t . p .

»Kończę — Panowie ! —  z tern przekonaniem : 
że nasze k luby  farmerów, wiele się p rzyczyn ią  
do wyniesienia naszego rolnictwa, nad  roln ic-



358 —

two ,  jakiej  bąć części świata ; t a k ,  iż i p o d ł y m  
ja k  każdym inny m względem, W. Brytańja 
wkrótce  się stanie najpierw'szym kwiatem morz,  
najpiękniejszą icli per lą .  (Huczne ok las k i . )«

Z am k n ą ł  posiedzenie p. Gaj  ford stosowną 
mow ą,  k tóra z wielkiemi  oklaskami przyjętą 
została.  Zakoń czy !  zaś ją temi  słowy:

»Rluby rolnicze s tanowić będą nowy i nader  
ważny w rolnictwie nasze'm okres.  One to za 
pomocą  gruntownej  teorji  podniosą p r a k ty k ę  
rolniczą;  k t ó r a ,  oddziaływając na p ie rw szą ,  
stanie się jej kamieniem probierczym.  D a ­
wniej mawiano:  »jeżeli więcej wiesz od sąsia­
d a , m ilcz i zachowaj to dla siebie, u __ Dz iś ,
P an o w ie ,  podobny egoizm, tyle dla ogółu szko­
dliwy, co raz  bardziej  się zmniejsza;  zniknie 
zas zu pe łn ie ,  skoro  k luby  nasze więcej się upo­
wszechnią. JNieęh mi się godzi zakończyć dzi ­
siejsze posiedzenie uwagą , o której  nie by ło  
tu jeszcze mowy. Kiedy los nasz tak wido- 
c /n ie  się polepsza;  nie zapomina jmy o uboż­
szych braciach naszych (wyrobn ikach) ;  ł a g o ­
dne słowo , mała  pr z ys łu ga ,  w potrzebie s to­
sowna p o m o c ,  ulżą ciężkiej ich pracy,  a zara­
zem przy wiążą ich do nas.« (Huczne oklaski .)

Chleb bez fermentu, czyli kwasu.
W L o n d y n ie  za łożono obecnie na wielką ska­

lę p iekarnię ,  wypiekającą chleb bez użycia do 
niego k w a su ,  lub  jakiegobąć fermentu.  Usku­
tecznia .się to tym sposobem:

Mąka na jedno pieczywo przeznaczona, dzie­
li się na dwie części. Jedna część zwilża sio 
wodą, nieco zaprawioną kwasem solnym (I lydro-  
chlorsaiire);  do wody zaś,  do drugiej części m ą ­
ki  przezna czon e j  dodaje się tyle węglanu sody, 
ile gopotrzeba do zobojętnienia będącego w pie'r- 
szej części k w a s u ; pocze'm obie części mąki

noleżyćie się mięszają i ciasto zostawia w spo- 
kojnóści przez k i lka  minut.

Skutkiem processu chemicznego, z połącze­
nia rzeczonych dwóch ciał,  tworzy s i ę  zw y­
czajna  i kwas węglowy, k tó ry  ulatniając s i ę  z c i a ­

sta , czyni je podobnie dziurkowałem i pu lch ­
ne m jak  zwyczajne. Zapewniają , i ż  chleb tym 
sposobem upieczony,  jest  bardzo l e k k i ,  smacz­
n y  i nie tworzy w żołądku kwasów.

Powrozy ze słomy.

Ze s łomy można robić  powrozy,  do różnych 
służące celów; a doświadczenie przekonywa,  iż 
są m o cn e ,  g ię tk ie ,  t rwałe .  —  W Badeńskiem
wyrabiają je oddawna w różnej długości i g r u ­
bości.  Aby się przekonać  o ich mocy,  p r z y ­
wiązano'  do jednego końca takiego powroza (?) 
wagę,  i póły obciążano ją  gwiohtn’m i ,  dopóki  
powróz nie p ę k ł ,  nas tąpi ło  to dopiero za do ­
łożeniem 700go funlu.  Robiono takie powro-  
'/y do wieszania biel izny,  a l e  z a n i e c h a n o  i ch  
u ż y w a ć  , p r z e k o n a w s z y  s i ę  , Ze bielizna dostaje 
od s łomy pl am podobnych do rdzy żelaza.

Sposób na zgubienie kleszczy u outiec.

P a n  H.  W.  S. mów i :  Za naj lepszy środek
do wytępienia k leszczy u owiec ,  śmiało  zale­
cić mogę o l e j  z w i e r z ę c y ,  k ló ry  się robi  za 
pomocą* destylacji  z kości zwierząt,  a którego 
bardzo tanio dostać można w wielkich m ia ­
stach. N a  jedne  owcę bierze się t y lk o  parę  
k r o p l i ,  a skutek niezawodny. Olejek t e n ,  ma 
m o cn y  i n ieprzyjemny zapach.  Chociaż w małej  
t y lk o  ilości rozlany zostanie na mierzwę, k tóra  
pod rzepę przeznaczona,  chroni  tę roślinę od 
pchły ,  ziemnej.

Kantor (Równy w Starem-Mieśc ie  J\r® 61 na J“ em piętrze.


